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PRENUMERATA wynosi w kranowi* 
nieslęcznle f  kor., kwartalnie A kor. 
ta odnoszenie do domn dopłaca się 

60 bal. miesięcznie.

Na prowincyi miosięczi \e z dwura- 
zową przesyłką 3 kor. 30 h., z jodro- 

razową przesyłką 2 kor 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. TO państw ie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innvch państwach 
kwartalnie 12 km. Zmiana adresu 

40 halerzy.

GŁOS HAR0D0
'Ceni nnrneri  pojelyutici*

6 halerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE PORANNE

Listy pienlętne. p .zekoiy na prenc 
meratę I tnseraty naJsyłaó nalet; 
franco do Administracyi „Głosn Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo- 
watnionych agencyi przyjmuje katdy 
orząd pocztowy w obrębie monarchi 
1 w państwie nieuieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
o p ła c i pocztowej. — Rękopisów 

rsdakeya nie zwTaca.

ADRES RED.: UL iw. T i k „ .  L. SI 
Air. malifr „Oloa Nar a is  K n k is  
s u m  n s t u r l s /  Nr IN. — TsM ji 

Mi i i l i l m . l  I L s k i i i  Nr. W i

GdLOfcZENl/i ^mteraiy; puyjmnje Administracji. „Głosu Narodn“, nlloa iw. TomiM* L. W, s-i Ul miejsca za wiersi drohnem pismem (pstlt) N  kaleisy, skład tabelaryczny, liczbowy, o i wiersza M kak hala siane po W aan od wierssa. u  Nekrolog I l, L MkaL o4 
wiersza. — Zaiącznikl do „Głosu Nan>dn“ (prospekty,cyrkularne, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za esnę tkor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. Ol IMegi. dla mlejacowyok yrenumeratorłw, Łamiejspow* ugłoszenla przyjmuje w Władała Huaaaneła I Vogisi

IL Dnket, H. Schalek, E. Braun, R. Mouse, H. Friedl, A Joesuel w Berlinie F, E Coe, w Budapesuck J. Leopold, Eduard Braun, —. K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wlbr>za.

Posiedzenie Koła Pulskiego
Wiedeń (T. B.i. Sekretaryat Koła Polskiego 

zawiadamia tych członków Koła, którzyby z ja ­
kichkolwiek powodów nie otrzymali rozesła­
nych pocztą imiennych zaproszeń, iż posiedze­
nie Kola Polskiego odbędzie się w Wiedniu w 
gmachu -parlamentu w poniedziałek 20. paź­
dziernika bi. o 11. przed południem.

Posiedzenie komisyi politycznej wyznaczone 
zostało na piątek 22. bm. o 5. popołudniu w 
biurze Prezesa Koła przy Wallnerstr. l . a .

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 10. października. 

Urzędowo dono.v/,ą, dnia l r). października
1910 r.

Na wschodnim terenie wojennym nie za­
szły żadne szczególne wydarzenia.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoeier, 
polny mai szalek porucznik.

Wojfia z Wiochami.
Wiedeń, 10. października.

Urzędowo donoszą, dnia 15. października 
1915 r.

Na froncie tyrolskim trwa dalej silnv nie­
przyjacielski ogień działowy.

Nieprzyjaciel usiłował wykonać a tak  pie­
choty tylko na płaskowzgórze Yielgereuth, 
gdzie o północy kilka włoskich kompanii 
posunęło się przeciw naszym .stanowiskom, 
ale po krótkiej walce ogniowej-zostały zmu­
szone do odwrotu. Taksarno spełzła na ni 
ezem ponowna próba zbliża nia się nad ra­
nem.

Na granicy Karyntyi i na Pobrzeżu ogól­
no położenie niezmienione.

Poszczególne odcinki tego frontu znajdu­
ją się pod ciągłym nieprzyjacielskim ogniem 
działowym Na skraju płaskowzgórza w po­
bliżu Peteano został posuwający się na­
przód włoski oddział kontratakiem odrzu­
cony. przyczem poniósł wielkie straiy

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. ihcwier, 
polny m arszałek porucznik.

ii■?x.

W Serbii.
Wiedeń, 10. października.

Urzędowo donoszą, dnia 15. października 
1915 r.

Posuwające się przez Erinobrdo ausrro- 
węgierskie wojska odrzuć iły nieprzyj,.( irla  
przez potok Boleczica, który pod Vineza 
wpada do Dunaju.

Z obu stron dolnej Morawy posuwające 
się wojska niemieckie zajęły we walce Po 
żarewacz. i

Bułgarska pierwsza armia podjęła atak 
przez wschodnią serbską granicę i zajęła 
wyżyny przełęczy między Helogradczik a 
Knjażewaez.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoeter, 
polny marszałek porucznik.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 1 0. października.

Wielka główna kwatera donosi dnia 15. 
października 1915 r.

Wschodni teren.
Grupa wojsk genei ała polnego marszałka 

Hindenburga:
Na południowy zawhód i na południe od 

Dźwińska Rosyanie wczoraj ponow-sie kil­
kakrotnie zaatakowali.

Na południe od dróg. DźwińskNowaale- 
ksandrow'sk odparto i(*h w’śród niebywale 
ciężkich strat.

Taksarno /załamały - się ich. dwa a tak i a a  
północny wschód od Wesołowy. Przy trze­
cim ataku udało się tutaj Rosyanom wtar­
gnąć wt nasze stanowiska w szerokości je ­
dnego batalionu. K ontratak  jest w toku.

Jeden z naszych okrętów powietrznych 
obrzucił wydatnie bombami dworzec w 
Mińsku, na  którym obecnie odbywa się 
wielkie ładowanie wojsk. Zauważono 5 

ciężkich wybuchów i jeden.wielki pożar.
U grup ks. Leopolda bawarskiego i je ­

nerała Linsingena nic nowego.
Zachodu* teren.

Na północny wscłuid i . na wschód - mi
Yermelles znów wyparto Anglików z na­

szych stanowisk. Tylko na ki.rn.il zacho­
dnim tzw. Kit sgrube zdołali się utrzymai 
Anglii v w małym odcinku rowu.

VV Szampanii wojska sasl.ió* na wschód 
od Aubeiive zniosły gniazdo Francuzów, 
którzy zdołali sity^od czarni wiclkuh ataków 
utrzymać w naszych stanowiskach. 5 ofioe- 
lów i 350 żołnierzy wzięto do niewoli, zdo­
byto kilka karabinów maszynowych.

W n ocy z 13. na 14. b. m. nasze okręty  
jiow ietizne obrzuciły bombami dworęe ko­
lejowym Chalons i Y itn  le Francois, ważne 
]>od (Względem wojskowym dla operacyi, 
będąeycli w toku.

Bałkański teren.
U grup wojsk marszałka polnego Ma- 

ckenąena operacye mają przebieg zgodny 
z planem.

Na południe od Białogrodu i -Semendryi 
wypairto Serbów dalej, wzięto 450 do nie­
woli ii zdobyto 3 działa, wśród nich jedno 
ciężkie.

Dziś w nocy wzięto szturmem także for-! 
tyfikącye na froncie południowym Poż;uv- 
waczu, wskutek czego to umocnione mia­
sto  dostało się w nasze ręce.

Pierwsza armia bułgarska rozpoczęła a- 
tak poprzez granicę wschodnią Serbii i za­
jęła przełęcze między Belogradozikiem a 
kniazewaczem.

Naczelne kierownictwo armii.
Zaprzeczenie.

Beflin (T. B.). Biuro Wolffa stanowczo prze­
czy doniesieniom dzienników angielskich jako­
by w Kilonii panowała poważna epidemia c h o- 
! i1 r y. Faktycznie wydarzyło się tylko t r z y  
odospbnione w yr p a d k i.

zanjordowanie bezDronnych.
Berlin. 'T . B.) Przt tlsiaw iciel: biura Wolffa 

w Nowym Jorku  donosi .drogą iskrową: 
„W ofld11 donosUz Nowego Orleanu, że czterej 
S meąykanie, członkowie załogi okrętu „N i- 

c o s | a  n“ pisemnie złożyli pod przysięgą ze­
znanie, że A n g I i o y w n i e I u d z k i s p o- 
s ó b i z a m o r d o w a l i  11. b e z b r p n n y c h 
c z 1 o n k ó w z a ł o g i  j e d n e j  n i e  m i e- 
e k i e j ł o d z i  p o d w o d n e j .

graniczne góry miało zarazem zapewnić Ser 
bom zabezpieczenie 'g łów nej drogi \ is z -M ’i 
rot — Sofia, wobec czego usiłowali obsadzie 
wzgórze i miejscow ość T |f  n (1700 m. wyso­
kości). Serbska ofenzy w a w Bułgaryi jest je­
dnak zapewne złamaniem odnośnych postano­
wień sojuszu serbsko-greckiego i zwalnia wre- 
eyę od obowiązku współdziałania na korzyść 
Sarbii.

Pompę wrojsk ezwórporozumienia, wysadzo­
nych w Salonikach, należy uważa, za bardzo 
wątpliwą, gdyż linia kolejowa Saloniki—Cew- 
geli— Kbpriilu jest jednotorowa i w tym cza­
sie (t. j. od 3. b. m.) nie zdołano jeszcze tam ­
tędy tych wrojsk ani przewieźć na miejsce prze­
znaczenia, ani też ustawić. Odbycie zaś wspo­
mnianej drogi w marszach — pomijając tru 
dności terenu górskiego i odległość (oddalenie 
Saloniki— Kopriilii wynosi około 130 kin ), na­
raża te w-ojska na skrzydłowe, uderzenie ze 
strony bułgarskiej.

Glosy angiei8kie.
Bazylea. (T. B.) „Br seler Naehriehten11 do­

noszą z Londynu: Wedle zapatrywania rere- 
n-lila parlam ęntarnego „S tandardu11 większość 
izby angielskiej jest zdania, że nie należy zbyt 
silnio reagować na ofenzy wę mocarstw central- 

( n . cli na Baikanie. „Baseler National Zrg' otrzy- 
; i.iiije ]>ośrednio z Londynu wiadomość, jakoby 

prasa .,(’ity“ zamierzała domagać się w strzy­
mania i kspi dycyi dardarielsU.ej.

Grecy a a Serbia.
Ateny. (T. B.) Cała prasa dysputiije żywo 

nad „casus foederis“ . Dzienniki przyjazne rzą­
dowi oświadczają, że „casus foederis“ do­
tąd nię zaszedł. Dzienniki N e n i z e l o s a  
są zdania odmiennego, jednak nie bronią swe­
go twierdzenia z całym naciskiem.

kezer^iści greccy w Ameryce.
Londyn (1’. B.). „Daily Chionicle" donosi z 

Nowego Jorku: karo wiec grecki „W a s i 1 e w 
K o n s t a n t i n o vv“, który wczoraj wyjechał 
stąd z 2.090 rezerwistów na pokładzie otrzymał 
rozkaz powrócenia natychm iast do Nowego Jo r­
ku, gdzie ma oczekiwać na dalszy rozkaz z A- 
ten. Powód tego zarządzenia nie jest znany.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. ,T. B.) Główna kwatera 

poJfije do wlajoniośei: Część naszej floty 
przed kilku dniami w pobliżu wybrzeży S e- 
b a st o p o 1 a zatopiła parowce rosyjskie 
„Gadm“ i „A(hestron“ wiozące na pokła­
dzie .ładunek cukru i masła.

Front, d a r d a n e 1 s k i: Koło Anaforta 
wczoraj ogień nasz uszkodził samolot, nie­
przyjacielski, który spadł na wschód od 
T u z 1 a g i e i 1. Artyleri a nasza ostatecz­
nie go zniszczyła.

W odcinku A r i b u r n u nieprzyjaciel 
hezskuteczr.il otworzy! ogień chwilami 
zwrócony na wszystkie stanowiska.

Koło S e d - 1 1 - B a li r artylerya. nasza, 
zmusiła nieprzyjacielską łódź torpedową, 
która usiłowała ostrzeliwać nasze lewo 
skrzcdlo, na wysokości K e r e wi z d e r e 
do ucieczki z cieśniny'.

Po zdobyciu Białogrodu.
Sprawozdawca K i r c h l e h n e r  donosi do

„R eicbsposf1:
W ojenna kw atera prasowa 14. października.
Austyac.ko-węgierskie liataliony obsad z ły  

prawe r,krzyrdło stanowisk serbskich na wzgó­
rzu K u m o d r a  z (9 km. od Białogrodu) 
i zmusiły Serbów do szybkiego odwrotu do sta­
nowisk na wzgórzu Avala (wysok. 505 m„ od­
dalone około 15 km. na południowcy wschód od 
Białogrodu. U w. Red.). Chodziło przytcni 
głównie io obsadzenie drogi B i a ł o g r ó d — 
( t r o c k a  (27 km. w kierunku do Seineiidryij 
i góry L r i n o nad nią panującej.

Przez zajęcie wzniesień między gościńcem 
(! r o c k i m a 1) u n a j e m stanów iska st rl>- 
skie na K u ni o d r a z nie ba ły już też do 
utrzym ania i nieprzyjaciel rozpoczął dalszy od- 

j wrót ku południowi.
| Zajęcia góry E r  i n o  dokonano przy pe»mo- 
i ey koncentrycznego ognia ciężkiej artyleryi 
aust.ro-węgierskiej w a taku piechoty,

Nieprzyjaciel w popłochu wycofał się w kie­
runku południowo-zachodnim.

Sprawozdawca „N. Fr. Presse“ zauważa, że 
celem ud< rżenia, wykonanego przez Serbów na 
ziemi bułgarskiej było obsadzenie ważni* j- 
szycli przejść przez graniczne grzbiety górskie, 
z których S t a r a  P i a n i n a  (na południe 
od Zajecaru) dochodzi do wysokości 220Ó m. 
P  r e ł o 1 n i r  a (na północ i południe od Egri 
Palanka) do 1197 m. Posiadanie przejść przez

Trzecia wojna bałkańska
Oświadczenie bułgarskie w Turcyi.

Konstantynopol fT. B.). Przedstawiciel Bał- 
garyi K o l u s z e k  wręczył po południu W i ( 1- 
k i e ni u w e z y r o w i  notę zawiadamiającą, że 
wojska bułgarskie na zaatakowanie terenu buł­
garskiego przez Serbów odpowiedziały obroną 
na atak . Bułgarya uważa „się od dziś dnia za 
znajdującą się na stopie wojennej z Serbią.

Nowy sprzymierzeniec.
Berlin ( f. B.). 0! przemówieniu, króla F e r -  

d y n a n il a do narodu i wojska wywodzi „Lo- 
calanzeiger“ : llam y nowego sprzymieiżeńca:
Bułgarya znajduje się od wczoraj rana formuł 
nie mę-stopie wojennej z Serbią.- Naród luilgar 
ski, k ló ry  swoją waleczność już niejeden raz 
udowodnił, by łLy ohęlnie dalej żv ł w pok< ju, 
g d jb \  to się podobało zh m  sąsiadom. Żmajjo- 
wał się on w podobnem płożeniu, jak my sami 
przed wybuchem pożaru światowego. Także 
Bułgaryi została wojna narzucona. Nasz now y 
sojusznik będzie nietylko razem z nami walcz.U, 
lecz razem z nami zwycięży.

Wywiad z bułgarskim generalissimusem.
Berljn (Tel. pryw.) Korespondent „Berliner 

rl’ageblattu“ donosi z Sofii o swej rozmowne z
bułgarskim generalissimusem gen. S z e k o - 

w e m, ten ostatni oświadczył, ,ż od strony wy­
brzeży bułgarskich nic nie grozi, coby mogło 
wpłynąć na bieg operacyi wojennych. W ylądo­
wanie większych mas wojska i zaopatrzenie te­
goż należy do najtrudniejszych zagadnień mili­
tarnych, jak  tego dowiodły doświadczenia z 
Dardanelami. Dotyczy to także wojsk, które 
wylądowały w S a  1 o n i k  a c h i to tembardziej, 
że wątpliwą jest rzeczą, czy wojska te zdołają 
wogóle przyjść z pomocą Serbii, z uwagi na szy­
bkość pochodu wojsk ąusiro-węg. i. uLąmieckich. 
Przy małej sprawności Unii kolejowej, z jakiej 
korpus ekspedycyjny może korzystać, d o p i e ­
r o  p o  o ś m i u  d n i a e łi inoaą dwie pierwsze 
dywizye zjawić się na froncie s e r b s k i  m. 

Lądowań tych Bułgarya nie obawia się, jest bo­
wiem do narzuconej jej woiny dobrze przygoto­
wana.

Sofia (T. B.). Wedle doniesienia ze Strumi- 
cy wczoraj 950 dezerterów serbskich z bronią 
poddało się w ręce w łudź granicznych.

(Strumień miejscowość w połud.-zachod. Buł- 
garyi 13 km od granicy serbskiej, Uw, Red.),

Lądowanie w Salonikach.
Petersburg (T. B.). „Rjecz dowiaduje się z 

dyplomatycznych, że sprzymierzeńcy postano­
wili mimo protestu rządu greckiego dalej wysa­
dzać wojska na ląd w Salonikach.

Czarms wejbka do Serbłi.
Londyn (T. B.), Według duiiiesiejiią „Daily 

Mail-1 z Salonik, pierwszy pułk piechoty fran- 
eusko-afrykański odjeżdża 10. bm. koleją, tło 
Serbii.

„Zeppeliny" nad Anglią
Londyn (T. B.). Urząd wojenny ogłasza na- 

stępująey komunikat:
Flota nieprzj jaciel.-ka okrętów p o w i o - 

t r z n y c h  ostatniej nocy nawiedziła liralistwa 
wsćijdililii' i cześć dystryktu londyńskiego i rzu­
ciła bomby. Naszd działa olironne były czynne. 
Jeden okręt powietrzny jak to zauważono, skło­
nił się na bok i zniżył swój lot. Naszych 5 
samolotów' wzniosło się w górę. lecz z powodu 
zły cli stosunków atmosferycznych tylko jeden 
z nich zdołał odkryć jeden ok rę t powietrzny. 
Także i temu samolotow i nie udało się dości­
gnąć okrętu, k tóry  znikł we mgle. K ilka do­
mów zostało uszkodzonych, wybuchło kilka po­
żarów, lecz żadnej poważniejszej szkody woj­
skowej nie było. W szystkie pożary szybko u- 
gaszono. Ogólna liczba ofiar włącznie z temi, 
które już zgłoszono, wynosi: 15 o s ó d  wojsko­
wych z a b ity h , 13 ranionych, 27 osób cywilnych 
mężczyzn zabitych. (14 ranionych. 9 kobiet za­
bitych. 30 ranionych. 5 dzieci zabitych, 7 ra­
nionych. Z lego na okręg londyński przypada 
zabitych 32 rannych 95.

Zeppeliny nad Holandyą.
Amsterdam PT. B.). „Zeppelin11, który przyje- 

jec.hał z kierunku południowo-zachodniego po­
nad wyspą Y 1 i e 1 a n d ostrzeliwany był przez 
stvaże nadbrzeżne. „Z eppelin1 znikł w k ieru n ­
ku północno-wschodnim. W dwue godziny póź­
niej zjawił się nagle drugi okręl powietrzny ze 
strony południowo-wschodniej, przejeżdżając 
międzv wyspą Vlieland a T e r s c h e 11 i n g. 
( istrzeliwano go silnie. „Zeppelm1' wzniósł się 
jednak w górę i znikł we mgle, w kierunku pół­
nocno wschodniej.

(Yieland i Terschfclling wyspy wybr/.t>ża flu- 
landyi przy wejściu do zatoki Zuider. Uw Red.)

Z Francyi.
Oświadczenie Yhdaniego.

Paryż (T. B.). Prezydent ministrów Y i v i a- 
n i zabrał w S e n a c i e  zaraz na początku po­
siedzenia głos .i tłumaczył się, że nie złożył 
*woieh oświadczeń w ty msamym dniu w Izbie 
i w senacie, pragnął jednakże korzystać z pier- 
ws7.ego posiedzenia Izby. l*v dać parlamentowi 
i krajów i wyjaśnienia. V i v i a n i odczytał na­
stępnie swoje oświadczenie złożone we w torek 
w parlamencie i dodał, że zdaniem sprzymie- 
zreńców mogą oni liczyrć na w s p ó ł d z i a ł a ­
n i e  W ł o c h  na Bałkai.ie. W k o m i s y i  S e ­
n a t u  dla spraw zagranicznych szczegółowiej 
o tem pomówi, o ile to da się pogodzić z jego 
urzędem.

„Times ubolewa**.
Londyn (T. B.). „Time. wyraża ubolewanie 

że wskutek nieporozumienia oświadczenie an­
gielskie w sprawie pizedsięw zięcia na Bałka- 
nie nie pojawiło się w ty msamym dniu. co we 
Francyi. „Tim es11 sądzą, że V i v i a n i nie do­
cenia obowiązku Francyi i Anglii co do obrony 
fvontu zachodniego i uważa za rzecz główną 
obowiązek honorowy wspomożenia Serbii.

Czynne wystąpienie Rosyi.
Paryż ii'\\ B.). Oświadnu nia \  ivianiego. zło­

żone w I z b i e ,  nazywa prasa trzeźwieni, jed­
nakże wytyka, że nie dają one ostatecznego 
wyjaśnił nia u polityce baikaiiskuj czwórporo- 
zumienia zw lasze,za Francyi. Jedynym  nowym 
momentem jest zapewnienie, ż e K o s y a b ę ­
d z i e  i n t e r w e n i o w a ł a  n a  B a ł k a n i e, 
brak jednak oświadczeuia, w jakiej formje ta 
pomoc się ujawni. Widoczneni jest też dla pra­
sy, że o Włochach w tem oświadczeniu niema 
moww.

Zasady Delcassego.
Londyn. (T. B.) „Times"1 omawiając ustąpie­

nie D e l e n s s e g o  powiada, że był on je­
dnym z pierwszych, którzy poznali konieczność 
ściślejszego połączenia się mocarstw’ zacho­
dnich przeciw Niemcom. Następca D e 1 c a s- 
s e g o  będzie się musiał trzym ać zasad usta­
lonych przez niego.

Z Anglii.
Sprawa przymusu wojskowego.

Londyn (T. B.). Wedle sprawozdania ...Mor- 
ning Fost11 panuje przekonanie, że w najbliż­
szych dniach może przyjść do z m i a n y w ło- 
n i e r z ą d u .  „Daily News‘l#lpisze w tej spra­
wie: Ministrowie, którzy są za obowiązkiem słu­
żby wojskowej, nie uważają za konieczne ustą­
pić, ponieważ liczą się ze zwycięstwem swojej 
polityki.

Kitchener za przymusem wojskowym.
Rotterdam (T. B.). „R otterJam sche N. Con- 

ran t11 donosi z Londynu. Obiegają tu najroz­
maitsze pogłoski o z m i a n a c, h w' p a r 1 a - 
m e n c i e. Mówią o różnicy z dąń i zamiarach 
ustąpienia kilku ministrów. Parlam entarny re­
ferent „D aily News11 zauważa, że ministrowie 
zwolennicy obowiązku wojskowego starali się 
wwwolać rozstrzygnięcie i że próby te nieba­
wem ponowią. Nie można wątpić, że K i t c h e - 
n e r  został ostatecznie d 1 a s p r a w y  p r Z y - 
ni u s u w o j s k  o w e g o p o z y s k a n y ,  Li­

czba rekrutów, których ols cnie urząd \vojcimv 
domaga sic ponad głowę partyi robuiniczcj. wy­
nosi 35.000 ty godniowo. Party a roi o i i in  za z p o ­
czątkiem miesiąi a n i  ała wiażenie, że tygodnio­
wo wystarczy 20.000. <» wyższej liczbie partya 
robotnicza oficyalnie' dotąd nic miała wi.-uio 
mości.

Lord Haldane we Francyi.
1 >oqdyn (T. B.). „Daily Chronicie'" dowiadu­

je się>, że lord 11 a 1 d a n e. który niedawno po­
wrócił z misyi do angielskiej głównej kwatery , 
został przez rząd jeszcze raz wysłany, żeby z 
marszfiłkiem polnym -F r e u c h  e ni  omów ił e- 
wentualną przyszłą siłę wojska angielskiego we 
F ran iy i w związku z wyprawą do Saloniki.

Pożyczka w Ameryce.
Lopdyn (T. B.). Biuro Reutera dono.4 z No­

wego Jorku: prace komisyi angielsko-francu- 
skiej zbliżają się ku końcowi. Pozostanie tu 
jeszcze jeden członek komisyi. aby współdzia­
łać w doprowadzeniu do skutku nowego k redy­
tu w sumie 250 mil. dolarów.

lzoa gmin.
LoqdjH. (T. B.) Sekretarz państw a (> r e y. 

złoży! w izbie niższej oświadczenia o stronie dy­
p lom atycznej położenia na Bałkanie. Hzekł 
' lniłjdzęy innemi:
J Spi^yiiiierzeucy chcieli osiągnąć na Bałkanie 
Izgodę i zadowolić szczere pragnienia państw 
bałkańskich w drodze wzajemnych ustępstw.

' Podstawą ich polityki był zamiar, by dać naro 
1 dom wszelkiej rasy i wyznania sposobność przy­
łączenia się do państwa, do którego czują naj­
większe powinowactwo. Wraz z naszymi sprzy­
mierzeńcami zapewniliśmy Turcyę, że o ile po­
zostanie neutialną, to terytoryum  jej nie będzie 
dotknięte. Kiedy Turcya wzięła udział w woj­
nie, sprzymierzeńcy zwroi iii wspólne dążenia 
w tyńi kierunku, by osiągnąć zgodę między 
państwami bałkańskiemi. Niestety, usposobienie 
na Bałkanie nie było za jednością, lecz raczej 
za iiajostrzejszyni rozdziałem. W skutek wyda 
K eń ostatnich lat polityka Niemiec i Austro- 
\\  ęgier, k tóre dążyły do tego. by istniejące 
przeciwirAstwn pogłębić i siać niezgodę, mogła 
się o wiele łatwiej urzeczywistnić, niż nasza 
polityka pojednania i zgody. Do waijnnków. 
jakie postawili sprzymierzeńcy B u ł g a r y i  na­
leżał 1 ten, że kraj ten ma po naszej stronie wal­
czyć j>rzeciw Turcyi. Na to dano nam do zrozu­
mienia, że mocarstwa centralne, pominąwszy 
Turcyę. uczyniły Bułgaryi w' zamian za jej 
neutralność 'o wiele znaczniejsze propozyoye, 
niż sprzymierzeńcy mogą uczynić. O r e y  o- 
świadczył następnie, że nie można sądzić, by 
między Bułgaryą a  państwami centralnemi nie 
iłsniał tra k ta t tajny, gdyż jest rzeczą niepra­
wdopodobną, by B ułgaiya. skoro już jako na- 
gTode za swą neutralność otrzym ała tak wielkie 
Obietnice, bez d*]ej idących obietnic, wzięła u- 
dział w wojnie. Dalej wywodził: Alak B u ł g a ­
r y i  na S e r b i ę  wyłonił sprawę zobowiązań 
traktatow ych, wynikających między S e r b i ą  
a G r e c y ą .  ('o się tyczy st.uiowUka j zamia­
rów rządu greckiego i uczuć narodu greckiego, 
to mogę jed jn ie  wskazać na ostatnie mowy 
Z a j m i s a i \ e n i z e 1 o s a. Jasiwm jest, je­
dnakże, że interesy S e r b i i i (i r e e y i od tej 
cli win są identyczne. Dba kraje albo w-pólnie 
będą istnieć, albo upadną, (oklaski). T \lk o  po­
przez. terytoryum  gre ik ie  można 3 e r b i i dać 
szybka pomoc. Sprzymierzeńcy pragnęli wes­
przeć Grecyę i Serbię wedle swych najlepszych 
sił i dlatego wszystkie stojące w tym celu do 
rozporządzenia wojska wysłano do Salonik. 
(J r  e e j 'a  7>ałożyła formalny protest, kiedy 
pierwsze wojska przybyłe do Salonik, że je­
dnakże udzielona w rej fonnic pomoc, była po­
żądana, to  wynika dostatecznie z okoliczności, 
wśród których wysadzenie na ląd wojska się 
dokonało, jak  również z przyjęcia zgotowanego 
wojskom. Czyż G r e c. y a, już choćby ze wzglę­
du na postanowienia trak ta tu  g r e c k o - s e r b -  
skiego mógł* zająć inne stanowisko wobec nie­
sionej S e r b i i  pomocy, aniżeli to, że umożliwia 
dalsze w ysadzano pa  ląd sił zbrojnych i prze­
marsz ich do S e r  b i i dla odparć ia ataku h u 1 
garskiego?

Przyi zarządzeniach, który’cli się chwyciliśmy'/ 
postępujem y w .ścisłe j łączności z F r a u e y ą.

W spółdziałanie wojsk rosyjskich zostało 
przyobiecane, skoro tylko one będą ,-tały do 
rozporządzenia.

G r  e y  'zakończył swą przemowę słowami, 
W szyscy walczymy dla tegosamego celu, 11:1 
którymkolwiek terenie walka się toczy, miano­
wicie walczymy o wyswobodzenie się z pod 
źmory militąryzniu pruskiego, k tó ry  już w cza­
sach pokojowych był groźbą i uciskiem, a yv 
czasie w ojny' nie chce przestrzegać naturalnych 
praw ludzkości. (Oklaski).

(Uwaga ck_ Biura korespondencyjnego. S ir 
Sir Edward Grey w mowie swojej twierdzi, że 
mocarstwa centralne pozyskały Bułgaryę obie­
tnicami Da koszt jej sąsiadów. Cel toj iusyrma- 
eyi jest ja sry : Chciano Rumunii i Orecyd dio­
do zrozumienia, że Bułgarya i mocarstwa cen­
tralne żywią zamiary nieprzyjacielskie wzglę­
dem tych. państw . Wobec tego i wmhee tenden­
cyjnej insynuacyi, jmzbawionej oczywiście 
wszelkiej realnej podstawy, w ystarczy z pe­
wnością ..wskazać na złożone przez Bułgaryi; w 
Bukareszcie i w' Atenach przyjazne oświadczę 
nia).
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Doraźna pomoe dla urzędników i służby 
państwowej.

Wiedeń (T. B.j. Do zarządzeń, które mają na 
(■t łu p o p r a w ę l o s u  materyalnego s ł u ż b  y 
p ;i ii s t w o w e j . należy jak wiadomo także 
zarządzenie, by służbie państwowej (względnie 
urzędnikom włącznie do 8 rangij udzielać je ­
dnorazowej pomocy ocenianej na podstawie in­
dywidualnych próśb wedle stosunków osobis­
ty cli. Aby zadość uczynić żądaniom z wielu 
stnui objawionym, upełnomocniono władze, by 
przy udzielaniu tej pomocy finansowej o d s t ą -  
p i ł y  o d  ż ą d a n i a  w n o s z e n i a  f o r  m a 1- 
ii e j p r o ś b y  i b y  u d z i e l a ł y  t e j  p o r n o  
c y n a  p o d s t a w i e z n a u y c !i s z e f  o m 
l> i u r o k o l  i e z n o ś c i. które jako to przede- 
wszysikie-m Większy stan rodziny, wypadki oho 
roby, zty stan finansowy itd. osobnego uwzglę 
dnienia wymagają. Frzytem wstąpienie do słu­
żby wojskowej, o ile nie chodzi o gażystów  
o ile rodziny nie otrzym ują wsparcia m ateryal 
nego nie stanowi przeszkody w przyznaniu ta ­
kiej pomocy.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu“ z dnia 16 paździer. 1915 

Na morzu Bałtyckieni.
Malnioe iT. B.). ..Berlinske Tideiide" donosi, 

że znowu szereg okrętów niemieckich zatopio­
no na morzu Bałtyckiem. Kapitan parowca nie­
mieckiego A d l e r  donosi, że w poniedziałek 
wieczór widział, że nie mniej jak  i) parowce 
niemieckie z powodu a taku  łodzi podwodny eh 
uległy eksplozyi.

Trwoga.
B.J Przewidując

Odnośnie do Węgier konieczną jest rewizya (lzić na nasz ląd! (Jzyż nie dokonaliśm y tego na. W yglądam na leżący przedemną szmat kraju, 
t a r y f y  c ł o w e j ,  stanowiącej istotny punkt Gallipolić — Ciekawo niedorzeczności musieli i We wsi pozostałości murów, dotnów i zabudo-
dotycliezasowej ugody a przykrojonej do sto 
siników odmiennych od tego wszystkiego, co 
przyniosła wojna i co przyniesie czas po woj­
nie. Musimy dalej dojść do porozumienia z W ę­
grami także co do l i n i i  k o l e j o w y c h  ku 
Bałkanowi, co również stanowi ważny moment

im ich agenci opowiadać 
Ona lias to figth — to to figth —

Czy chętnie walczylibyście dalej? Albo, 
czy jesteście zadowoleni, że już jest po wszyst- 
kiem?

Honorowe z nich chłopy. Kołują nieco, w
w przepisach ugoay. Ostateczne uchwały obo końcu jednak przyznają, że stało się lepiej tak, 
wiązujące podjąć będzie jednak można dopiero jak  jest.

Medyołan. (T. B.) Przewidując możliwość, 
że mocarstwa centralne dyktow ać będą swą 
wolę od morza Bałtyekiego aż. do morza Egej­
skiego oświadcza ..Seecolo". że dla W łoehow 
lepiejby w takim razie podjąć masową emigra- 
cye i szukać w Ameryce nowej ojczyzny, czy­
ścić w Buenos Ayres jmblieznie buty. lub z mu­
rzynami uprawiać pola w Brazylii, niż w roz­
paczy czekać, aż chęć zemsty i panow aniu 
wraca u Niemców, po podbiciu Balkanu zwróci 
sic ku innemu półwyspowi. ..Seecolo" wyraża 
życzenie, by rząd włoski bez dalszego namysłu 
szybko chwycił za broń.

Włochy bierne.
R zym . (T. B.) W kołach politycznych Rzy­

mu. w których zresztą ustąpienie D e 1 c a s- 
e g o tłumaczono jego potępieniem ekspedy- 

cyi bałkańskiej, panuje przekonanie, że Wio­
chy na razie pozostaną bierne.

Ameryka się zbroi.
Waszyngton (T. B.j. Biuro Reutera. Prezy­

dent W i l s o n  zgodził się na wniosek sekreta­
rza państwa departam entu wojskowego, by po­
większyć wojsko o mniej więcej 100.000 ludzi 
i ustanowić rezerwę w sile 400.000 ludzi. Koszt 
roczny wynosi 104 mil dolarów, to znaczy o To 
milionów więcej niż dotychczas. Obecnie zasta­
naw iają się nad planem, któryby wydatki na 
flotę powiększył o okrągło milionów dolarów.

Sejm bawarski.
Monachium. (T. B.j W komisyi finansowej 

izbv. która ukończyła dyskusyę budżetową, 
j e d e n  z mówców podkreślił, że sparlainentary- 
zowanie dyplomacyi i rządu we I rancyi i An­
glii w polityce zagranicznej i wewnętrznej oka­
za ło  się fatalnem. podczas gdy s i l n a  m o- 
u a r c ii i a k o n s t y t u c y j n a  ujawniła swą 
s i ł ę  podczas wojny. Mówca stwierdził p r z y- 
c h y 1 n e s t a n o w i s k o  wszystkich człon­
ków komisyi względem k w e s t y i r z y m- 
s k i e j .  Znaczenie Papiestwa w czasie wojny 
okazało się w jaskraw em  śwdetle. Przy większej 
samodzielności Papieża może naród włoski był­
by mógł wstrzymać się od zerwania z dwttprzy- 
mierzem. W olnomularstwo włoskie oddawna 
jest nieprzyjacielem dwuprzymierza i cesarza 
Wilhelma.

Loterya klasowa.
Wiedeń (T. B.j. Czwarta loterya klasowa: 

W ygrana 200.000 K. padła na nr. 11.427.
Ospa i tyfus plamisty.

Wiedeń (T. B.j. Od d. 0. do 9. bm. doniesio­
no w Galicyi i Bukowinie o 371 w ypadkach 
o s p y  w 30 powiatach (100 gminach). W je ­
dnym w ypadku idzie o żołnierza, reszta o lu­
dność miejscową.

W innych krajach koronnych doniesiono w 
tymże czasie o 14 wypadkach ospy.

( »d d. 3. do 9. bm. doniesiono w Galicyi o 
128 wypadkach zasłabnięcia na t y f u s  p l a ­
m i s t y  w 15 powiatach f29 gminach). W szyst­
kie w ypadki zaszły wśród ludności miejscowej. 
W innych krajach koronnych nie stwierdzono 
w tymże czasie żadnego w ypadku tyfusu wśród 
ludności miejscowej, zaś sześć wśród żołnierzy 
i obcych.

W sprawie ugody.
Dr Weiskirchner o ugodzie.

Na zebraniu sekeyi luindlowo-politycznej ko­
misyi m. W iednia w dniu 30. września zabrał 
glos burmistrz Dr W eiskirchner i wśród żywych 
oklasków zgromadzonych przestawicieli róż­
nych stanów podniósł, że wojna obecna spro­
wadzi daleko idące zmiany w gospodarczych 
stosunkach i zasadach całego świata. Zasadni­
czo wzmogą się wszędzie dążenia im peryalisty- 
u/ne, których hasłem będzie zapewnienie sobie 
we wlasnem państw ie wszelkich środków go­
spodarczych. Nasze państw o będzie musiało 
może bardziej niż inne zwalczyć rozliczne tru ­
dności, gdyż wobec przewagi nieprzyjaciół s ta ­
nie gospodarczo zupełnie izolowane a więc w 
obliczu bardzo wielkiego niebezpieczeństwa. 
Zmniejszy się to niebezpieczeństwo, gdy nasze 
przymierze broni z Rzeszą niemiecką uzupełni­
my równie ścisłem przymierzem gospodarczem, 
a to na podstawie odbudowy naszego stosunku 
do Węgier. Tylko w ten sposób otworzą nam 
nasze dzielne wojska także bramę d la naszej 
gospodarczej ekspanzyi i u torują nam drogę 
zwłaszcza ku południowemu wschodowi.

gdy minie kryzys dziejowy, jaki obecnie prze­
chodzi świat a z nim państwo nasze.

Poseł Maks Priedmann o ugodzie z Węgrami.

Jak  donosi „Die Z e if‘ rozesłał wymieniu iv 
do szeregu posłów pismo następującej treści:

..Nie potrzeba osobno podnosić tych powa­
żnych w ątpliwości, k tóre się nasunęły przeciw 
przedwczesnemu uregulowaniu, albo przedłuże­
niu ugody z W ęgrami a to wobec doświadczeń, 
które poczyniliśmy w czasie wojny. W ystarczy 
wykazać, że rząd węgierski wbrew duchowi u- 
gody z roku 1907 zaniknął granicę do Austryi 
dla wywozu ważnych środków żywności; że na­
leżałoby ogłosić, poddać rewizyi i sprostować 
szczególności konieczną jest zmiana przepisów

zególiiści konieczną jest zmiana przepisów 
weterynaryjno-policyjnych a to wobec obniże­
nia się stanu bydła: że raz na zawsze należało­
by wyjaśnić sprawę stosunku ilościowego w po­
krywaniu wojskowego za|Hitrzebowania środ­
ków żywności: że zmianie uledz muszą kwestye 
łączące się z kolejami, zwłaszcza wobec możli­
wości zmian te ry to ria lnych  a ważności ruchu 
transitowego z Austryi do Bośnii i mi Bałkan 
i budowa kolei dalm atyńskich. Także taryfa 
■Iowa zwłaszcza odnośnie do zboża uniemożli­
wia zawarcie korzystnych układów handlowych 
/. państwami rolniczemi wobec braku wszelkich 
rekompensat. Dalej musi się rozstrzygnąć 
sprawę udziału w w ydatkach na odbudowę ob­
szarów zniszczonych przez wojnę, jak niemniej, 
przeprowadzić zmianę w ustawodawstwie, które 
nie może pozostać jednostronnem . zwłaszcza o 
le chodzi o postanowienia o konkureneyi i han­

dlu terminowym. Te i inne względy, których 
rozważenie lub zmiana muszą nastąpić a co do 
których przewidzieć nic można w jakim kierun­
ku się to stanie sprawiają, że p r z e d ł u ż  e- 
n i e (1 u t y e li r z a s.o w e j u g o d y  z W ę- 
g r a m i  poza chwilę zawarcia pokoju w tej 
wojnie światowej nasuwa najpoważniejsze w ą- 
» p 1 i w o ś c i. W końcu podnieść należy i to, że 
propagowane utworzenie związku gospodarcze­
go naszej Monarchii z Rzeszą byłoby w tym 
wypadku niemożliwem. gdyż tego rodzaju zwią­
zek 7. Rzeszą niemiecką musiałby być zawiera­
ny na dłuższy przeciąg czasu, na lat dwadzie­
ścia lub dwadzieścia pięć“ .

Angielscy żołnierze.
Myją się jak koty, które wpadły w dól z gliną 
Pousiadali na podwórzu, stoją na rampie l a - 1 

downiczej, na schodach, szurują się i czyszczą, 1 
Glina z rowów strzeleckich pod Givenehy i Loos 
tumanami unosi się z ziemistych kitlów i spodni, 
i tdwiązują nagolenniki, trą je między rękami, 
myją i rozwieszają, by wyschły. Nożami zeskro- 
bują warstwy brudu z bluz i spodni. Jeden z 
nich stoi w koszuli i uderza spodniami o ziemię. 
W prost nie chce się wierzyć, by tyle gliny mo­

lo się usadowić w jednych jedynych spodniach. 
Siedzieli w tym  błocie, nie bacząc na pogodę!

Kilku górali stoi przy kurku wodociągowym, 
w krótkich, szkockich ubraniach, i myją nagie 
nogi. Bili się wspaniale. Stojąc, oddawali salwy. 
Lecz nic im to nie pomogło. Tylko kilku z nich 
jest tu taj, inni, można to wyczytać z ich oczu.

Jednak  podoficer, k tóry  skrobał coś około 
swoich kam aszy, odezwał się do mnie z zimnem, 
jasnem spojrzeniem:

— Oczywiście, iż raczej chciałbym walczyć 
dalej. I jak  przypuszczam, większość nas jest 
lego samego zdania.

— Ja k  długo jesteś pan w polu?
— Dwanaście miesięcy!
I nie on jeden tak  mówił.
Jeden  z nich zagadnął mnie po niemiecku.

W ątłym, dziewczęcym głosem, skoro jednak 
wrócił do języka ojczystego, ozwał się normalny 
glos młodego człowieka. S traszne sceny prze­
rażające szczegóły opowiadał. Jak  jeden z jego 
towarzyszy padł, uderzył głową w ziemię, po­
został z wyprężonemi w górę nogami. Nie może 
tych przerażających scen zapomnieć. Później 
chciał jo narysować. Był malarzem. Należał do 
małej liczby tych, którzy wiedzieli za co wal­
czyli. Dostał się tu z rowów pod Festhubert, 
Inni o niezem nie wiedzieli. Byli właśnie w tran- 
szejaeh i to wszystko. Przeglądu całego frontu 
angielskiego, żaden z nićh nie miał. Malarz 
twierdził, że strzelała w nich ich własna arlyle- 
rya. Jak iś  kabaretowy arty sta , mały i przysad- 
kow aty chłopak z zepsułem uzębieniem był tego 
samego zdania.

Większość była przekonaną, że projekt usta 
wy o powszechnej służbie wojskowej nie przej­
dzie. Nigdy! A podoficer, który byłby znowu 
natychm iast poszedł w rowy, aby dalej wal­
czyć, był również osobiście przeciwnikiem po­
wszechnej służby wojskowej.

— Tak jest, dużo lepiej — ozwał się — kto 
chce walczyć, niech walczy, kto zaś nie, zostaje 
w domu. To jest moje zapatrywanie. Gzy to 
jest może zasługą walczyć pod przymusem?

Ale e h a n e e s. widoki zwycięstwa? Wszy 
sey byli zdania, że z biegiem czasu Niemcy mu­
szą się wyczerpać. Kitschener może mieć tylu 
żołnierzy, ilu zechce, Sir. Wszyscy jednak pra­
gną, aby wojna skończyła się możliwie jak  naj­
prędzej. To nie jest już wojna! Nienawiści wo­
bec Niemiec nie odczuwają, walczą za sprawę 
Anglii, i koniec.

Jednak  niezadowolony sierżant, ten sam k tó ­
ry na piersiach nosił zawinięty starannie w zie­
lony papier portret malej Irlandki, szepnął mi 
do ucha, że chce iść w zakład o zwycięstwo Nie­
miec. O jakąkolw iek kwotę. Teraz nie przedarli 
się, i nie przedrą się nigdy. Niedorzecznością 
jest. otwarcie mówiąc, dalej walczyć. Do djubła 
z po lityką! Niechże Grey przyjdzie kiedy do ro­
wów, choćby na parę godzin — Rozsierdzony, 
splunął sierżant przekleństwem najcięższego ka­
libru z pomiędzy zębów.

Tymczasem pojawił się znowu mój pocieszny 
Szkot. Jego przyjacielskie niebieskie oczy pro­
mieniały radością. Otrzymał nowe solidne buty. 
Wczoraj biegał na bosaka. Odłamek granatu 
oderwał mu obcasy od butów. Czuł się w niebo- 
wziętym z powodu tych, nowych boots.

— Przetrzym ają całą kampanię.
Oczywiście. Chyba nie będzie to długo trwało.
W postronnym budynku, umieszczono przej­

ściowo angielskich oficerów. Jak  długo będzie 
wojna trw ała, jest im obojętnem. Rok, dwa 
lata, trzy, jeśli to jest konieczne. Im dłużej trwa 
wojna, tent bardziej idą w górę angielskie wi­
doki. Jeśli zaś teraz nie zdołali się przedrzeć, to 
przedrą się następnym  razem, albo w przyszłym 
roku. T ak powiadają. Jak o  oficerowie nie mogą

lezaj tam, w polu. , ’ inaczej mówić.
P racują bez śmiechów, bez słowa, z pow agą. ^  podstawie mogłaby dzisiaj Anglia

ludzi, którzy nie wiele m ają do przemyślania. zawrze(: pokój? Pyta ją. Kilka niemieckich ko- 
\\ idzi się, że są przyzwyczajeni do porządku. t() jpst WSZystku, co do dzisiejszego dnia
Zaniedbania i brudu me widae u nich. Kładą m a:„ w SWych rękach. Nie pozostaje im więc 
wielką wagę na swój wygląd zewnętrzny. ^  jmieg0 — Czy jednak wierzą, iż m y  zosta- 
W czoraj w bitwie wzięci do niewoli, dzis wielkie wjmy jm tyje czasuy i)]a tego pytania nie mieli 
pranie, a jutro rozpoczynają życie prywatne. zrozum;enja? Siwy, sym patyczny pułkowmik 

Ich kontrakt już upłynął. Widziałem częsio przezuw a niepewną odpowiedź pod wąsanii. 
francuskich jeńców, jeszcze po trzech dniach w . yy ich towarzystwie jest francuski oficer, któ-
brudzie i łachmanach, w swym bólu pogrązu walczył pod Souchez. Mówi mi ze zrezygno-
nych. Tamci nie k ładą żadnej wagi na swą po wan^ nijną.
wierzchowność. Ich kontrak t nigdy nie upływa.^ — Tak dalej nie idzie. My ćw iartujem y się 

Wczoraj wyglądali Anglicy jak  horda zbro- wzajemnie. Dyplomaci rozpoczęli wojnę, dyplo- 
dniarzy, gdy ich ujrzałem, gdy brudni i obdarci maci muszą jej położyć kres. Orężem wojna ta

nigdy rozstrzygniętą nie zostanie. Jeszcze kilka 
setek tysięcy ludzkich ofiar — a przecież poło­
żenie pozostanie takie same.

Anglicy ustaw iają się w szeregach, celem od­
bycia dalszego transportu. Z niecierpliwością 
przestępują z nogi na nogę, promienieją z rado­
ści, pieśń szemrze wr szeregach, podnosi się: 
„There is a far w ay...“ A potem ruszają. Żwa­
wym elastycznym  krokiem  odchodzą, prężąc

rozmachem idą w bitwę, z jakim teraz w nie­
wolę. wówczas — Panie poratuj.

Bernard Kellermann.

przychodzili z bitwy. Dzisiaj wyprała woda ich 
twarze, aczkolwiek jeszcze nie zupełnie, z pyłu 

brudu, a ich prawdziwe oblicza ukazują się 
znowu. Są jeszcze między nimi twarze włóczę­
gów i uliczników, z najciemniejszych zaułków 
Londynu, jednak większość wygląda tak , jak 
właśnie żołnierze w yglądają, prości, szorstcy, 

dobroduszni. Ujawniają wszystkie znamiona ’ 
swej rasy, chudość, strzyżone wąsy, zepsu te ; 
angielskie zęby, blisko zestawione oczy, wązkie ( kolana, kołysając ramionami, nie jak  żołnierze, 
głowy. Palą krótkie fajki, spluwaja według lecz gimnastycy.

swego własnego sposobu, mówią po największej | Migają na mnie. Szybko, bardzo szybko po- 
części strasznie m arną angielszczyzną. Jes t mię- godzili się z nowym losem. Jeśli z takim samym 
dzy nimi wielu starszych, jak  również spora li­
czba dziew iętnastoletnich mleczaków. Są bez- 
wątpienia dobrymi żołnierzami, walecznymi i 
wytrwałymi, do walki w rowach strzeleckich 
doskonale przydatni; czy jednak poza walkami 
pozyeyjnemi, w walkach mchowych można 
ich z skutkiem użyć, wątpię. Byłoby jednak j 
błędem nic do przebaczenia, gdyby chciało się 
przypuszczać, że armia K itschenera rekrutuje 
się z „hołoty. Je s t między nimi wielu ochotni­
ków i przyzwoitych ludzi, którzy, dalibóg, nie 
odczuwali potrzeby zaciągania się w szeregi. |

Większa jednak część zaciągnęła się do a r - 1 
mii. ponieważ nie miała ani pracy, ani też wi­
doków pracy.

Są oni skryci i podejrzliwi, skoro jednak mó­
wi się z nimi dłużej, stają się wymownymi jak  
wszyscy jeńcy, k tórzy znajdą kogoś, ktoby 

okazywał zainteresowanie ich losem. Tak, aby 
wyjść z honorem, pozwolili się zwerbować po­
nieważ nie mieli już ani jednego Penny w kie­
szeni. Zgłosili się dobrowolnie, ponieważ chcieli 
walczyć za ojczyznę. Długi Walończyk mówi z 
przekonaniem: „One has to figth, sir — to figth, 
to figth, to figth..." U niektórych uderzył mnie 
szczególny przesąd: zwalczali nas tu na lądzie, 
ponieważ obawiali się, że ich napadniem y na

Na wieży.
TerenSprawozdanie Wilhelma Gorolsky‘ego. 

zachodni.
W sierpniu 1915.

„Jak ieś szmery budzą mnie z zadumy i 
wracam myślą do siebie. Otóż nie jestem  gdzieś 
na górze wyniosłej, lecz we wsi francuskiej, w 
kraju nieprzyjacielskim, wysoko nad ziemią 
wśród belkowania wieży zamkowej. Prowadzą 
do mnie wysokie drabiny, a  miejscem mego po­
bytu jest daszek sklecony z desek. Mam tu na­
wet coś w rodzaju urządzenia domowego oczv- .... • .  .  , , . i - i  • I wiezćt jeszcze c i a i i i c  s i o i  nienaruszona, rau u jawiście bardzo prostego: zhite z desek siedzenie , . . , , , . , . .
dla wywiadowcy, na wprost otworu w dachu, dals2* L f .  kanonada ustaje, gdyz n.e-
a tuż obok rodzaj stolika, na którym  leżą w szel-1 ™ * Clel Jest Prawdopodobnie pewnym, ze z 
kie przyrządy potrzebne do pomiarów. Poza mo-

wan rzucają w świetle księżyca ostre cienie. 
Ponad lasy  i doliny płynie wzrok i nie widzę 
niczego innego jak  tylko żółte paski wyrzuco­
nej gliny; to rowy strzeleckie, z których od 
długich miesięcy obie strony walczące nawza- 
jest się obserwują. W ygląda to całkiem niewin­
nie. a przecież są to najkrwawsze pobojowiska, 
jakie kiedykolwiek istniały.

Cisza. Już oddawna nie padł z żadnej stro­
ny strzał, jest tu jakby przed burzą; odnosi 
się wrażenie, że obie strony przygotowują się 
do jakiegoś większego przedsięwzięcia.

Deszcz siecze i jednostajnie szumiąc spływa 
woda z dachu, z przyczółków zamkowych, ze 
ścian i drzew w park u. Balony na uwięzi i lo­
tnicy zaprzestali swej pracy i jKikryli się w swo­
ich namiotach. Ich miejsce zajęły świecące ra­
k iety  różnobarwne; każda barwa: biała, zielona, 
czy czerwona co innego oznacza. Nagle gwałto- 
wy wybuch aż ziemia drży. To jeden z miota­
czy bomb minowych poczyna pracować i wy­
syła śmiercionośne pozdrowienia do nieprzyja­
cielskich stanowisk. Przez, góry idzie głuche 
echo i znowu wszystko cichnie, a tylko reflek­
tory, przeszukują horyzont. Zapewne jednak 
wysunęła się gdzieś nasza patrol, albo nieprzy­
jaciel podejrzywa, iż w okopach naszych doko­
nuje się jakieś przesunięcie, gdyż nagle poozy 
nają grzechotać karabiny maszynowe.

Ale oto pada pierwszy strzał armatni, a z nim 
rozpoczyna się moja praca.

Francuska baterya raz po raz błyska ogniem 
i obrzuca odcinki naszych rowów pociskami 
Widzę ognie wystrzałów i słyszę wybuchy rzu­
canych pocisków. W jednej chwili stwierdzam 
zapomoeą narzędzi, kierunek ognia jakoteż je­
go oddalenie, jedna chwila później, a już po 
drucie spływa z mego stanowiska doniesienie 
do m iarodajnego miejsca, wskutek czego jedna 
z naszych bateryi 21 centymetrowych zwraca 
się przeciw miejscu, skąd wyszedł nieprzyjaciel 
ski ogień. Baterya francuska milknie i zapewne 
dziwią się tam  z uznaniem dla nas. żeśmy ich 
tak prędko odszukali i tak  prędko poskromili. 
Cni wprawdzie po jakim ś czasie z innego miej 
sca na nowo rozpoczynają nas niepokoić, ale 
równie prędko ustaje ich zapał, bo znowu nie 
było zbyt trudno odkryć i wymierzyć odległo­
ści i odpowiedniemu oddziałowi naszej arty 
leryi podać cel.

Mija kilka godzin, deszcz pluszcze usypiają­
co, ciemność zalega przestrzenie wokoło, a ty l­
ko od czasu do czasu podnosi się świecąca ku­
la, jako znak, że się tu ta j czuwa, wszędzie 
gdziekolwiek spojrzeć.

Poczyna wreszcie świtać.
Zwolna podnoszą się ku górze balony na u- 

więzi, ale niemal równocześnie zjawiają się 
jak  zmora nieprzyjacielscy lotnicy i krążą po 
nad nami. Oni wprawdzie na nas rzadko tylko 
rzucają bomby, bo przecież jesteśm y w promie 
niu strzału nieprzyjacielskiej arty leryi, ale za to 
tern więcej cierpią wsi i miasteczka poza na 
szym frontem położone.

Ze wszystkich stron poczynają bić nasze 
działa, skierowane przeciw lotnikom, i spada 
jakby grad odłamków szrapnelowych

Ale oto wypuszczamy z naszej linii balon 
papierowy. Jego przeznaczeniem jest donieść 
francuskim żołnierzom o naszych ostatnich zwy­
cięstwach na terenie wschodnim. Francuscy lo­
tnicy nie rozumieją jednak naszego zamiaru i 
jakby opętani kierują przeciw naszemu posłań­
cowi swoje karabiny maszynowe. Na dany 
znak milkną nasze działa, skierowane dotąd 
przeciw lotnikom, gdyż już podniosły się na­
sze lotnicze aparaty  bojowe i są coraz bliżej. 
Zaczyna się w powietrzu jakby zabawa w kot­
ka i myszkę, która trwa tak  długo, aż F ran­
cuzi nabrawszy przekonania, że to będzie dla 
nich lepiej, wycofują się, niknąć gdzieś na hory­
zoncie.

Ileż razy w tym czasie oko ulega złudzie, że 
taki krążący lotnik otoczony chmurkami pęka­
jących szrapneli, ugodzony został pociskiem i 
już poczyna spadać, gdy tymczasem, jestto  nie­
jednokrotnie tylko manewr z jego strony, a po 
chwili, opadający samolot znowu wzbija s if 
w górę.

Gęsta mgła poranku zalega jeszcze doliny. Ale 
już odzywa się na nowo głośna rozmowa dział 
najpierw pojedynczo jakby wywoływały hasło, 
a potem coraz gęściej, coraz głośniej i coraz 
prędzej aż ziemia drżeć poczyna i czyni się 
zgiełk, jaki chyba w piekle szaleje. Na jeden 
z naszych rowów wykonują Francuzi a tak  ar­
tyleryjski, za którym w danym razie nastąpi u- 
derzenie piechoty, albo odpowiedź arty lery j­
ska z naszej strony, a w tedy poczyna się zno­
wu praca w moim małym domku na wieży, 
gdyż tysiąc rzeczy naraz muszę widzieć, sły­
szeć, zbadać i donieść, a wszystko dokładnie i 
szybko, o tak, jak  najszybciej. Tu z tego dom- 
ku wśród belkowali wieżowych wywiadowca 
zmusza nieprzyjacielski ogień do milczenia, na­
rzuca mu swą wolę, łamie go i czyni nieszkodli­
wym, nic więc dziwnego, że nas wywiadowców 
tak  bardzo nieprzyjaciel nienawidzi.

Pada jakiś jeden odosobniony strzał i przez 
jedną chwilę wgryza się w ucho dziwym w yją­
cym łoskotem, k tóry  rozdziera powietrze i coraz 
jest bliższym. Ten pocisk zapewne tu taj w wie­
żę ugodzi...

Wybuch, Niema stu metrów do miejsca od 
wieży, gdzie podnosi sit; z ziemi jakby fontan­
na. To dla nas było przeznaczone. Tu już za­
tem ani chwili dłużej pozostać nie możemy.
Z pośpiechem, na którego określenie niema wy­
rażenia, odejmuje się wszystkie kosztowne apa­
ra ty  i opuszcza się swoją górną kryjów kę, gdyż 
ona swoje przeznaczenie już spełniła. Następne 
strzały w oliwili gdy schodzimy padają coraz 
bliżej, bo lotnik francuski już poprawił błąd 
pierwszego strzału.

.Schodzimy i ukrywam y się już w dawniej 
przygotowanym i zabezpieczonym dole, licząc 
padające strzały. Padło ich już trzydzieści, a 
wieża jeszcze ciągle stoi nienaruszona. Padają

K R O N IK A .
Kraków —  Warszawie.

Serce Krakowian drgnęło — w Warszawie pa­
dają ludzie z głodu! Sypią się składki, bo głód to 
najstraszniejsza z nędz. waląca o ziemię najsilniej­
szych i pomoc zaraz potrzebna.

b iały kartonik, malutki — to bułka dla biednych 
braci. Kupowano je też chętnie ile kto mógł. Cie- 
szyły oko te karteczki, skromne a wymowni* nie 
ku ozdobie przeznaczone. Nie trzeba było zachęty, 
przechodnie sami się zgłaszali do stolików, pełniąc 
ochoczo ten szczytny obowiązek. Była to zbiórka 
poważna i może najdonioślejsza ze wszystkich, cel 
jej doraźny —  tam giną — kupcie karteczkę, pa­
rę, kilka.

Zdobiły one i nipwykwinlne ubrania, z tych bo­
wiem wiele świeciło pustką na klapie, a więc i w 
sercu. To jednak, co zebrano, było dość, a głównie 
że dar szczery; ci co nie chcieli —  nie dawali...

Serdeczne współczucie Krakowa 7. biedną, bar­
dzo biedną Warszawą da pewnie w wyniku pokaź­
ną sumę. zdobytą przez nasze panie, co przez cały  
dzień na chłodzie zbierały ofiary.

..Dla głodnej Warszawy" dźwięczały glosy  
dziecięce, młodociany eh kwestarek i kwestarzy 
znajdując serdeczny ouzew.

jem siedzeniem wśród belkowali, loża telefoni­
sty; tam siedzi przed miniaturowym stolikiem 
mój tow 
uszach

ich własnych wyspach. słychać tylko trzepotanie się nietoperzy i ma-
— Ale wasza flota? — Niedowierzające mró- mrotanie szczurów i myszy', żerujących po za- 

gnięcie. — Przecież moglibyście wojska wysa- kam arkach zamkowych.

wieży i zamku wogóle już śladu niema.
Przeczekawszy jeszcze chwilę, w racam y do 

wieży, aby spełniać w dalszym ciągu nasz obo-
»warzvsz ze słiu hawka telefoniczna n r z v 'wiąZek ‘ " T y k a m y  tylko', żeśmy się niepo- 

/-._! • • A • ! • P • trzobnie trudzili schodzeniem i mozolnem usu-. Godzinami trw a tu taj cisza i milczenie, . .  uJ - ’ waniein aparatów  .
(„Frankfurter Z tg.“ )

Aresztowanie lichwiarzy żywnościowych. Przez 
dzień wczorajszy trwały w dalszym ciągu rewizye, 
przeprowadzane przez organa policyjne u różnych 
handlarzy podejrzanych o uprawianie lichwy żyw ­
nościowej. Przeprowadzono rewizye w składach 
przy placu Wolnica, przy ul. Długiej i w Podgórzu. 
Wyniki rewizyi nie są jeszcze znane w szczegółach, 
o ile jednak słychać, wykryto znowu znaczne za 
pasy tłuszczów i imiycTi artykułów, których w han 
dlu niema.

Równocześnie jak nas informują — policja  
aresztowała niektórych handlarzy, u których zna­
leziono ukryte zapasy różnych artykułów żyw no­
ści. pod zarzutem uprawiania lichwy żywnościo­
wej. Rewizye w składach różnych handlarzy w y­
wołały łatwo zrozumiały popłoch wśród miejsco­
wych spekulantów, temhardziej. że sprawa przybie­
rać zaczyna rzeczywiście sensacyjne rozmiary. Pu 
ilicznpść z prawdziwem uznaniem wita energiczne 

zarządzenia władz i spodziewa się. że podjęta prze­
ciw lichwiarzom żywnościowym akeya przeprowa­
dzoną będzie wr dalszym ciągu z całą bezwzględno- 

ią, jak tego wymaga interes państwa i szerokich 
warstw ludności.

Wykopalisko średniowieczne przy rynku kra­
kowskim. Podczas kopania fundamentów pod dom 
1>. Będzikiewicza na rogu ul. św. Jana i rynku kra­
kowskiego znaleziono cały szereg glinianych naczyń 
różnych rozmiarów i kształtów wraz z innymi 
przedmiotami, które mogłyby być przyczynkiem  
do historyi Krakowa, choćbt nawet nie miały 
•żerszćgo interesu. W ykopalisko to dla nauki prze­
padło i naukowo zbadanem nie zostało pomimo, że 
dokonano go w pobliżu gmachu Akademii Umie­
jętności i pod bokiem Muzeum Narodowego, tylko 
kilka urn dostało się dzięki przypadkowi do zltio- 
r>w tej instytucyi, największe i najpiękniejsze zo ­
rały już przedtem usunięte. W edług informacji 

(.osiągniętej n p. Będzikiewicza. wykopalisko miał 
.niszczyć „po skonstatowaniu icli archeologicznej 
wartości" prowadzący budowę architekt. Czyż irm- 
łna dziwić się zniszczeniu tych zabytków na pro- 
winoyi, gdy w centrum miasta niszczy się je w ten 
sposób?

Na K. B. K. złożyli pp. Maryanowie Tom anowie 
kor. 10 zamiast kwiatów na trumnę ś. p. I)r Karola 
Tumana. PP. Józefowie Weisowie na ten sam cel 
kor. 10.

Bochnia. W miejsce uczty pożegnalnej sędziego 
powiatowego p. Stanisława Nowaka przeniesione 

o z Bochni do Iłży do Królestwa Polskiego, zło ­
żyli sędziowie i adwokaci w Bochni na wdowy i 
deroty po legionistach kwotę 36 kor., którą nade 
tal adw. Dr Wcisło.

Z nędzy polskiej. „Dziennik Cieszyński" pisze: 
Wczoraj zjechało do Cieszyna 80 dzieci-uehod/.eńw 
z Galicyi w towarzystwie zakonnic. Dzieci przyby­
ły tu z Czech. Czterdzieści dziatek znalazło pomie­
szczenie u czułych na krzywdę ludzką rodzin pol­
skich w Cieszynie i w okolicy. Były to sieroty, bez 
matki i ojca; reszta, która znajduje się w szczę- 
diwszem położeniu posiadania gdzieś w świecie ro­
dziców, przewiezioną zostanie na razie do zakładu 
dla sierot w Galicyi.

Rozczulającą doprawdy była scena pożegnania 
między dziećmi odchodząeemi do poszczególnych  
rodzin a temi szezęśliwszemi w nieszczęściu. Bieda­
ctwa, przyzwyczajone do gromadnego życia, broni 
ły się, płacząc żałośnie; ciężko im przyszło rozstać 
się z braćmi i siostrami, ciężko pogodzić się z m y­
ślą, że pozostaną na Śląsku. Biedactwa nie wiedzia 
iy, że i tu gleba polska! Tein też tłumaczyć należy 
sceny serca rozrywające dziwnym uczuciem bólu i 
wołania: Wolę zginąć od Moskala, ale u siebie, w 
Galicjo... Takie to małe, a już do gleby ojców 
przy kule!

Wczorajszy obrazek pokazał nam nędzę galicyj­
ską,

Zniszczona Polska. Według wiadomości, poda­
nych przez „Birżewija Wiedomosti" w czasie b i t w y  

pod Trokami na brzegach słynnego jeziora, zostały 
zniszczone całkowicie ruiny zamku Kiejstuta, znaj- 
iujące się na jednej z wysp. Położony w pobliżu 

majątek hrabiego Tyszkiewicza z pięknym pata 
widownią tinjzao.ieklejszyeh walk okupuc c i i i  był 

wv( li.

NADESŁANE.

t
Albert Schwelling

chemik Brow aru Okocim skiego, kierownik Browaru  
Krakowskiego,

zmarł 13. październiica 1915, w 36 roku życia, p* 
krótkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby L. 17 przy 
ulicy Lubicz wprost na cmentarz nastąpi w sobotę 
dnia 16. b. m. o godz. 3 popołudniu na który-to 
smutny obrzęd w strasznem nieszczęściu pozostał \ 
żona z s»nem i rodziną zaprasza Krewnych, Pizy- 

jaciół, Kolegów Zmarłego i Znajomych.
N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e

odprawionem zostanie w poniedziałek dnia lo g o  
b. m. o godz. 9. rano w kościele N. P. Maryi. 

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.
Zakład pogrzebowy *Goncordfa« J a n a  W olnego. Kraków.
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